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Zie le ń  wokó ł  na s

Pnącza są bardzo dekoracyjne i do-
skonale rosną w  warunkach do-
mowych. Posiadają zdolność wspi-

nania się po podporach przy pomocy 
różnych organów - pędów owijających się 
wokół podpór, wąsów czepnych, korzeni 
czepnych lub ogonków liściowych. Trud-
no znaleźć mniej wymagające rośliny do-
niczkowe do mieszkania. Mają też wiele 
innych zalet. 

Rosną szybko i są łatwe w uprawie. Naj-
lepsze jest dla nich jest stanowisko jasne 
lecz nie bezpośrednio nasłonecznione, ale 
dobrze sprawdzą się i w lekkim półcieniu. 
W  pokoju zajmują niewiele miejsca, gdyż 
można je umieścić nawet na najwyższej 
półce. Są więc idealne do małych mieszkań, 
gdzie liczy się każdy metr powierzchni. 
Można je też łatwo rozmnożyć - wystarczy 
odciąć końce pędów i  włożyć do szklanki 
z wodą, aby się ukorzeniły. 

Podstawy pielęgnacji
Pnącza mają różne wymagania co do 

temperatury, szczególnie w  okresie zimo-
wego spoczynku. Gatunkom egzotycznym 
powinno się zapewnić ok. 18-200C, inne 
wolą pomieszczenia chłodniejsze. 

Nawożenie należy dostosować do ga-
tunku i odmiany. Powinno być stosowane 
wyłącznie w sezonie wegetacyjnym, w zi-
mie należy go zaniechać. Kwitnące pnącza 
zakwitną obficie, jeśli będą regularnie na-
wożone poczynając od wiosny, a  kończąc 
w sierpniu lub wrześniu. 

Podlewanie powinno być regularne, lecz 
umiarkowane. Przed każdym podlaniem na-
leży sprawdzić czy podłoże nieco przeschło - 
przesuszone lub przelane rośliny często gubią 
liście. Warto pamiętać, że pnącza w wiszących 
doniczkach zwykle wymagają częstszego pod-
lewania, gdyż wędrujące do góry ciepłe powie-
trze szybciej przesusza podłoże. 

Przycinanie, podpieranie, 
przesadzanie…

Przycinanie pnączy pozwala na ich for-
mowanie oraz ograniczanie silnego wzro-
stu. Skrócenie pędów o 1/3 do 2/3 powodu-
je rozkrzewienie roślin. 

Podpieranie pnączy jest niezbędne. 
Większość z  nich pnie się tak wysoko, jak 

Domowe pnącza  (cz.  1)

tylko pozwalają na to warunki. Podporą dla 
rośliny pnącej może być kratka, palik po-
kryty mchem, lub obręcz. Pnącza doskonale 
wyglądają także w  wiszących doniczkach, 
kiedy ich pędy mogą swobodnie zwisać.

Młode okazy można przesadzać bez pro-
blemu co roku. Ale co zrobić, gdy pnącze jest 
już rozrośnięte i trudno jest nam manewro-
wać doniczką? W takiej sytuacji możemy co 
roku dosypywać do doniczki nieco świeżego 
podłoża, a przesadzać je co kilka lat. 

Hoja - jak ją pielęgnować? 
Dla wielu miłośników kwiatów ulubionym 

domowym pnączem jest właśnie hoja. Rośnie 
szybko i można ją rozpiąć na ścianie, a w do-
datku długo kwitnie ozdabiając pokój piękny-
mi kwiatami o  słodkim zapachu. Są jednak 
tacy, którzy źle odbierają ten zapach i powinni 
wybrać inne pnącza. 

Atutem hoi są błyszczące, mięsiste liście 
i  woskowe kwiaty, któ-
rych najwięcej tworzy 
się na starszych okazach. 
Rośliny nie należy prze-
stawiać, gdy pojawią się 
pąki, bo może zrzucić 
kwiaty i nie zakwitnąć. 

Hoja lubi stanowisko 
dobrze oświetlone, ale 
bez ostrych promieni 
słonecznych, które mogą 
poparzyć jej liście. Ideal-
na temperatura latem to 
około 24oC, natomiast 
zimą około 15oC. Hoja 
nie lubi przesadzania, gdyż źle to wpływa na 
tworzenie pąków kwiatowych. 

Jeżeli liście żółkną i  obumierają, to 
znaczy, że roślina została zalana i  trzeba 
na jakiś czas zaprzestać jej podlewania. 
Poczekajmy aż ziemia przeschnie, a potem 
podlewajmy ją oszczędnie. 

Kiedy liście schną i zwijają się, być może 
mamy w pokoju zbyt suche powietrze i zbyt 
suche podłoże. Naszej hoi jest za gorąco 
i trzeba ją częściej podlewać oraz zraszać.

Do uprawy w warunkach domowych mo-
żemy polecić hoję różową (Hoja carnosa) 
i hoję piękną (Hoja bella). Pierwsza z nich 
potrzebuje podpór i jest mniej wymagająca 
w uprawie, druga jest delikatniejsza i nadaje 
się do hodowli w wiszących pojemnikach. 

Męczennica błękitna (Passiflora)
To egzotyczne i  bardzo szybko rosnące 

pnącze, przytwierdza się do podpór za po-
mocą wąsów czepnych, oplatając je gęsto. 
Pędy mogą osiągać długość nawet 2 m, dla-
tego należy im zapewnić mocne podpory 
lub co roku silnie przycinać. 

Przez większą część roku ozdobą rośli-
ny są duże, zielone, palczasto powcinane 
liście. Jej okazałe kwiaty barwy fioletowo-
-białej mają oryginalną budowę i  przypo-
minają koronę cierniową, stąd też nazwa 
rośliny. Zdobią roślinę przez całe lato. 

Męczennica przez większą część roku 
powinna być uprawiana w  mieszkaniu, 
w  widnym miejscu, jednak latem (VI-IX) 
przy sprzyjającej pogodzie, lepiej wystawić 
ją na zewnątrz (balkon lub taras). Kiedy 
warunki będą jej odpowiadały, nie tylko 
obficie zakwitnie, ale i  wyda niewielkie, 
owalne owoce w kolorze pomarańczowym. 

Męczennica błękitna z  powodu silnego 
wzrostu potrzebuje dużo składników od-
żywczych oraz sporego pojemnika. Najlep-
sza będzie dla niej dobra ziemia kwiatowa, 
wzbogacona nawozem wieloskładniko-
wym. 

Podlewanie powinno być systematyczne, 
ale umiarkowane, gdyż pnącze nie lubi za-
lania.

Grażyna Michalak
MODR Oddzia� Bielice

Od Redakcji: W kwietniowym numerze Wsi Mazo-
wieckiej opiszemy uprawę stefanotisa bukietowego, 
scindapsusa złotego, bluszczu pospolitego i filoden-
drona pnącego. 

Kwiat i owoc męczennicy
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A k tua lno ś ci

Ankieta
    Mazowieckiego Ośrodka Doradztwa Rolniczego
„OCEŃ SWOJEGO DORADCĘ z MODR WARSZAWA”

Jednym z najcenniejszych zasobów każdego przedsiębiorstwa są osoby w nim pracujące, które budują obraz Firmy w oczach 
klientów, przynoszą jej materialne i wizerunkowe korzyści. Najlepsi pracownicy sprawiają, że przedsiębiorstwo funkcjonuje we 
właściwy sposób. Z badań wynika, że najmocniejsze  firmy na rynku to takie, w których aktywność zawodowa jest traktowana 
przez pracowników nie tylko jako źródło dochodu ale i przyjemności.

MODR Warszawa ogłasza wewnętrzny konkurs dla doradców. Pragniemy dowiedzieć się jak są oni postrzegani przez odbiorców 
ich usług. Co muszą zmienić by było lepiej i z czego mogą być dumni. Mamy nadzieję, że w tej ocenie pomogą nam właśnie Państwo.

Będziemy wdzięczni, jeśli poświęcicie Państwo kilka minut swojego cennego czasu, wskażecie znanego Wam doradcę MODR 
Warszawa i ocenicie jego pracę wypełniając tę ankietę.

Ankietę będziemy publikować prawie do końca roku, więc każdego miesiąca będą mogli Państwo oceniać usługi doradców 
MODR Warszawa.

REGULAMIN:    

1.	 Ankieta dotyczy pracowników Mazowieckiego Ośrodka Doradztwa Rolniczego  
w Warszawie z Oddziałami w Bielicach, Ostrołęce, Płocku, Poświętne w Płońsku, Radomiu oraz Siedlcach.

2.	 Ankieta dostępna jest tylko w miesięczniku „Wieś Mazowiecka”. 
3.	 Ankietę wypełnia rolnik, który korzysta z usług doradczych pracowników Mazowieckiego Ośrodka Doradztwa Rolniczego.
4.	 Ankiety nie może wypełniać pracownik MODR ani jego rodzina. 
5.	 Osoba wypełniająca ankietę musi ją własnoręcznie podpisać, wyciąć z gazety i przekazać doradcy MODR Warszawa lub też 

wysłać na adres: Mazowiecki Ośrodek Doradztwa Rolniczego, ul. Czereśniowa 98, 02-456 Warszawa z dopiskiem na kopercie 
„OCEŃ SWOJEGO DORADCĘ z MODR WARSZAWA”.

„OCEŃ SWOJEGO DORADCĘ z MODR WARSZAWA”

Ocena wypełniającego w skali od najwyżej 5 do najniżej 1. Ocena
Proszę podać imię i nazwisko doradcy MODR Warszawa, z którym Pan/Pani współpracuje

1. Proszę ocenić wiedzę doradcy 

2. Proszę ocenić aktualność informacji przekazywanych przez doradcę MODR Warszawa   

3. Proszę ocenić przejrzystość przekazu i sposób przekazania informacji przez doradcę

4. Proszę ocenić ubiór i zachowanie doradcy

5. Proszę ocenić częstotliwość kontaktu z doradcą (osobistego, telefonicznego czy też i mailowego)

Dane wypełniającego ankietę:

1.	 Imię i nazwisko
2.	 Miejscowość
3.	 Numer kontaktowy lub mail

„Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych osobowych zawartych w ankiecie dla potrzeb konkursu, zgodnie z ustawą z dnia 29 sierpnia 1997 roku o ochronie 
danych osobowych. (Dz. U. z 2002 r. Nr 101, poz. 926 z późn. zm.)”.

Podpis wypełniającego ...................................................

Dziękujemy za pomoc i wypełnienie ankiety. 
Marzec 2017


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Odcinek 2

– Pazury koniecznie. No, i można dać mu specjalne 
perfumy, które gubią psi zapach…

O, to, to. W przeciwieństwie do Żukrowskiego, auto-
ra książki o zapachu psiej sierści oraz Anki, uwielbiającej 
zapach psich łap, preferowałem Hugo Bossa, Yardleya 
oraz Gaultiera. I choć bałem się dość ryzykownego po-
łączenia psich feromonów z  efektami pracy chemików 
kosmetycznych, nic gorszego niż to, czego doświadczy-
łem na trasie S-7, nie byłem w stanie sobie wyobrazić.

– Proszę skropić – powiedziałem do pani.
Okazało się jednak, że perfumy są w żelatynie i zno-

wu w tercecie zaczęliśmy wcierać je w nieprzeciętną roz-
ległość płaszczyzny Emila.

Nawet przyjemne. On jednak był cały czas zrezygno-
wany. Na pysku, łatwym do odczytania, było napisane:

– Róbta, co chceta. Jak nie gryzą, nie biją i nie szar-
pią za kolczatkę – wytrzymam. Może w końcu dadzą się 
gdzieś położyć…

Po perfumach też się otrząsnął. Mądry pies.
Przy stosunku do świata, jaki prezentował – manicu-

re było już tylko formalnością.
Jako zupełnie zrozumiałe potraktował wprowadze-

nie go na tylne siedzenia samochodu wymoszczone 
czystym kocem, który zabraliśmy ze sobą, naiwnie są-

Wokó ł  na s

Lewą marsz

dząc, że pies nam przekazany będzie duży, nowy, świeży 
i pachnący. Duży był. Nowy, świeży i pachnący stał się 
dopiero teraz. 

Do domu dojechaliśmy ekskluzywnie. Smród i szma-
ty zostawiliśmy w bagażniku. Pies leżał z tyłu, żeby zaś 
było to możliwe, ja trzymałem kolana pod brodą, jak to 
obowiązkowo bywało w  pamiętnym „maluchu”, Anka 
zaś, sterowała na „krótkich rękach”, z  łokciami przy-
ciągniętymi do ciała tak ściśle, jak kapral na szkoleniu 
unitarnym wrzaskiem egzekwował od rekrutów. Już 
nie śmierdziało, co przyjęliśmy oboje z ulgą, choć przy-
znam, że przez perfumy wciąż, jak niepokojąca nuta 
głowy, sączył się dobrze znany z  porannej wędrówki 
przez Polskę północną zapach. Ale może to w końcu ja 
śmierdziałem. Mnie przecież nikt jeszcze nie wykąpał. 
Nie mam żalu. Zrobiłem to sam, kiedy tylko przekro-
czyliśmy próg, w  biegu do wanny zrzucając wszystkie 
łachy, jakie miałem na sobie. 

W pokoju czekało przygotowane dla psa posłanie. 
Wszedł, położył się jak na swoim. Nawet nie obwąchał. 
Miał dość. My też.

Aza, do tej pory jedynaczka, na chwilę wejścia za-
mknięta w drugim pokoju, zaczęła przypominać o swo-
jej obecności, skrobiąc pazurami w świeżo pomalowane 
drzwi i dopominając się już z góry prawa do niepodziel-
nego prymatu na swoim terenie.

Popatrzyliśmy na siebie. 
– Potrzebne będzie takie ubranie jak w policji mają 

pozoranci podczas tresury psów – powiedziałem.
– Chyba żartujesz, nic nie będzie potrzebne, spójrz 

tylko na niego – przekonywała Anka, pełna jak zwykle 
optymizmu w sprawach czworonogów. Wyglądał istot-
nie jak ostatni niewinny. Ponieważ jednak jestem czło-
wiekiem życiowo nieufnym, z racji czystej, męskiej lo-
giki, wiedząc, że jeśli przewidzę wszystko, co najgorsze, 
nic gorszego mnie już nie spotka – chwyciłem go krót-
ko, za samą obrożę i zaparłem się nogami. Ania założyła 
Azie kaganiec i dopiero wówczas ją wypuściła. Najpierw 
zaczęła witać się z  panią, nie zauważając nic bardziej 
godnego uwagi. Kiedy wreszcie wpadł jej w oko iden-
tyczny kawałek sierści, tylko większy – stanęła jak wry-

Emil, czyli kiedy psy są szczęśliwe, 
szczęśliwy jest cały świat

    Jędrzej Fijałkowski
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ta. Sierść na grzbiecie ustawiła w  charakterystycznego 
„jeża” i powoli, z wyprężonym ogonem zaczęła zbliżać 
się do nowego lokatora. Ten przyjął podchody obojętnie, 
ale kiedy tylko, trzymając cały czas smycz krótko przy 

sobie, zrobiłem krok, żeby pogłaskać ją na przywitanie 
– Emil szarpnął się gwałtownie i warknął.

– No, kolego! A cóż to za zachowanie? 
Pytanie było retoryczne, bo dokładnie było widać, 

„co to za zachowanie”. Pies natychmiast ustawił się 
w roli dominującego, który przejmuje w posiadanie cały 
istniejący tu dobytek: ludzi, psy, koty, szafki w kuchni, 
dywany, telewizory i inne takie drobiazgi. Kłopoty wi-
siały w powietrzu. Zdałem sobie nagle sprawę, że jeśli 
szarpnie – mogę go nie utrzymać.

– Nooo – pomyślałem, czując się gwałtownie ze-
pchnięty na margines – nie ze mną te numery, Emil. 
(Nomen, omen, Karewicz?). 

Szarpnąłem smycz. Przysiadł. Albo od razu posłu-
cha, albo będzie problem. Ale posłuchał i nie sprawiał 
wrażenia, że będzie się targował. Potem potwierdziło 
się zresztą, że nie była to próba dominacji. Nie leżała 
w jego naturze. Ten pierwszy odruch wyniknął z fak-
tu, że był w domu, miał pana, jechał z nim taki kawał, 
tyle przecierpiał i co? Nagle jest konkurencja? Znowu 
walczyć o głaski, pieszczoty, bycie blisko? Przepychać 
się do ręki? 

Zrozumieliśmy to dopiero później. Teraz pojawiła 
się obawa, że się nie pogodzą. Że będziemy świadkami 
ostrej walki o człowieka. Anka patrzyła z przerażeniem. 
Jej ponadwrażliwość otworzyła szeroko oczy i czekała, 
aż stanie się coś strasznego i trzeba będzie psy reanimo-
wać. Ale dalej nic się nie działo. Po wzajemnym obwą-

Wokó ł  na s

A po bułki człowieki chodzą tak...

R E K L AM A

MIESZALNIA PASZ Z GNIOTOWNIKIEM
WYDAJNOŚĆ  3 t/h

LINIA DO PRODUKCJI PASZY
WYDAJNOŚĆ  1 t/h

NAJLEPSZA OFERTA
U NASZYCH

DYSTRYBUTORÓW
LISTA DYSTRYBUTORÓW

NA WWW.ZUPTOR.PL

LINIA ROZDRABNIAJĄCO-MIESZAJĄCA
WYDAJNOŚĆ  2 t/h

63-800 Gostyń, ul. Ogrodowa 6 

tel. 65 572 50 90, 65 572 94 81

email: biuro@zuptor.pl

www.zuptor.pl

chaniu Aza została przy pani, Emil stał jak wmurowany 
przy mnie.

Położyliśmy je w  pokoju klubowym, na dwóch po-
słaniach. Suka miała swoją wiklinową leżankę, on – na 
razie kołdrę położoną na podłodze. 

Zasnęły. Aza na wszelki wypadek w kagańcu. Emil 
– w  bezkonfliktowej odległości przywiązany smyczą 
do wersalki. Po całym dniu emocji wykąpany, arysto-
kratyczny śmierdziel, dog Emilio Grand Canyon, po 
ojcu Russelu Yankari i matce Adeli Dog Bessę, padł jak 
kawka i  to było najlepsze rozwiązanie. Reszta wieczo-
ru wydawała się już pestką. Odsmradzanie zostawiłem 
na następny dzień, ograniczając się jedynie do otwarcia 
wszystkich otworów w garażu i wszystkich drzwi w sa-
mochodzie.

Zaparzyliśmy kawę. Wokół zapachniało. Po raz 
pierwszy od południa czymś normalnym, ludzkim. 

cdn.
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K ą cik  d la  d z i e c i

Krzyżówka Nr 3
Krzyżówkę uzupełnij odgadniętymi hasłami, a litery z zaznaczonych pól utworzą rozwiązanie.

Rozwiązanie prosimy nadsyłać na kartkach pocztowych do 
24  marca 2017 r. na adres: MODR Oddział Siedlce, 08-110 Siedlce,  
ul. Kazimierzowska 21, z dopiskiem "Krzyżówka Nr 3".

Książki dla dzieci funduje Mazowiecki Ośrodek Doradztwa Rolniczego 
- wydawca miesięcznika.

Rozwiązanie Krzyżówki Nr 1 - PSZCZÓŁKA
Nagrody książkowe wylosowała: Aleksandra Frejnik, gm. Kuczbork

Gratulujemy ! Nagrody wyślemy pocztą.

Rozwiązanie Rebusu 1 - WOJEWÓDZTWO MAZOWIECKIE 
JEST NAJWIĘKSZE W POLSCE I MA NAJWIĘCEJ 

MIESZKAŃCÓW
Nagrody książkowe wylosował: Zbigniew Bereza, gm. Łochów

Gratulujemy ! Nagrody wyślemy pocztą.

Odgadnięte hasło prosimy nadsyłać na kartkach pocztowych do  
24 marca 2017 r. na adres: MODR Oddział Siedlce, 08-110 Siedlce, 
ul. Kazimierzowska 21, z dopiskiem "Rebus 3".

Nagrody książkowe dla dzieci funduje Mazowiecki Ośrodek Doradztwa 
Rolniczego - wydawca miesięcznika.

Rebus 3

1. Sportowa jazda na rowerze
2. Oszczepem lub młotem
3. Miejsce treningu Piotra Żyły

4. Najlepszy polski skoczek Kamil ...
5. Plażowa lub na hali
6. Olimpijskie lub rowerowe
7. Gra do dwóch koszy
8. Rekordzistka świata w rzucie młotem Anita ...
9. Klub Real ...
10. Najlepszy polski piłkarz
11. Sport uprawiany przez Otylię Jędrzejczak
12. Miejsce gry w piłkę nożną
13. Kończy bieg

 Przysłowie marzec 2017:  „Muzeum Józefa Piłsudskiego znajduje się w Sulejówku”  
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Krzyżówka „Nr 3” 
Krzyżówkę uzupełnij odgadniętymi hasłami, a litery z zaznaczonych pól utworzą 
hasło. 

1.           

2.      

3.          

4.       

5.           

6.      

7.

8.

9.

           

          

       

10.             

11.         

12.        

13.     

 

PYTANIA: 

1. Sportowa jazda na rowerze. 
2. Oszczepem lub młotem. 
3. Miejsce treningu Piotra Żyły. 
4. Najlepszy polski skoczek Kamil ….... 
5. Plażowa lub na hali. 
6. Olimpijskie lub rowerowe. 
7. Gra do dwóch koszy. 
8. Rekordzistka świata w rzucie młotem Anita ……………... 
9. Klub Real …….. 
10. Najlepszy polski piłkarz. 
11. Sport uprawiany przez Otylię Jędrzejczak. 
12. Miejsce gry w piłkę nożną. 
13. Kończy bieg. 

 



Renata Król: Panie profesorze z dniem 1 stycznia 2014 r. stosowanie Integrowanej Ochrony roślin stało się 
obowiązkiem. Co to oznacza dla przeciętnego rolnika? 
W.S.: W skrócie chodzi o to, by ograniczyć w sposób racjonalny używanie pestycydów na rzecz preparatów 
biologicznych i uzyskiwać wysokie plony dobrej jakości, bezpieczne dla zdrowia ludzi i środowiska. Nie ma 
nic gorszego jak zaniedbane gospodarstwo rolne, w którym nie stosuje się właściwej agrotechniki.
R.K.: Od kilku lat zajmuje się Pan badaniem biopreparatów dla rolnictwa. 
W.S.: Rosną wymagania rynkowe dotyczące jakości oferowanych płodów rolnych w tym „smacznych” wa-
rzyw i owoców. Mimo, że rolnicy mają obecnie do dyspozycji szeroki asortyment „sztucznych” środków 
do produkcji roślinnej, coraz częściej sięgają po naturalne nawozy i różne biopreparaty, które pozytywnie 
wpływają na wzrost i rozwój roślin. Jednym z ciekawszych i innowacyjnych produktów jest preparat AQU-
ABIOSTIM firmy Bioalt, który działa na korzeń jak 

przysłowiowa „niebieska tabletka” na facetów. 
R.K.: No to mnie Pan zaintrygował, a co jest tak innowacyjnego w tym preparacie?
W.S.: Nie tylko na moją uwagę powinien zasługiwać! A  tak poważnie, przede 
wszystkim powinni zainteresować się nim rolnicy, którzy chcą uzyskiwać wydaj-
niejsze i zdrowsze plony przy mniejszym nakładzie finansowym na produkcję. Jak 
mówi o nim sam producent, jest to remedium na problemy gleby i roślin. Łączy 
w sobie cechy higienizatora oraz użyźniacza gleby i stymulatora wzrostu roślin. 
R.K.: Remedium? Brzmi tajemniczo! Czyli środek zaradczy - na co? 
W.S.: Wie Pani, nie zawsze łatwo uniknąć problemów w uprawie. Kluczem do 
sukcesu w ochronie plantacji jest zapobieganie, monitoring i nieustająca lustracja 

upraw. Ale najważniejszy jest tzw. czysty start, czyli 100% porządek w gle-
bie po zakończonym sezonie produkcyjnym. AQUABIOSTIM po przepro-
wadzonych testach na SGGW, w Instytucie Ogrodnictwa w Skierniewicach 
oraz na doświadczalnych polach u wielu producentów w sezonie 2015/2016, 
potwierdził swoje pozytywne działanie przywracania równowagi mikrobiolo-
gicznej w glebie. Poprzez przyspieszenie procesu rozkładu resztek roślinnych 
poprawia właściwości fizyczne oraz strukturę gleby. Ogranicza również roz-
wój chorób glebowych. Jednak chyba jego najważniejsza zaleta to stymulacja 
wzrostu systemu korzeniowego w okresie wegetatywnym rośliny. 
R.K.: Przepraszam za ignorancję, ale dlaczego ten korzeń jest taki ważny?
W.S.: Wzrost i rozwój roślin zaczyna się od systemu korzeniowego, dlatego 

gorszy rozwój systemu korzeniowego prowadzi do zaburzeń w pobieraniu wody 
i składników pokarmowych przez roślinę, zwłaszcza istotnych „na starcie”. Do-
bry system korzeniowy to szybszy wzrost roślin, ich większa odporność oraz lep-
sze wykorzystanie potencjału produkcyjnego gleb, a to prowadzi do zmniejszenia 
zużycia chemicznych środków produkcji. Zdrowy i rozbudowany system korze-
niowy to również podwyższona odporność roślin na warunki stresowe (przelanie, 
susza, przemarzanie), zwiększona intensywność fotosyntezy oraz zwiększone 
tempo pobierania składników pokarmowych i dalsze ich łatwiejsze przyswojenie. 
Oto cała filozofia. 

R.K.: Jak najprościej rozpocząć przygodę z ochroną biologiczną w nowym sezonie 2017/2018?
W.S.: W pierwszej kolejności należy sobie zadać pytanie, czy będę konsekwentny w stosowaniu 
biopreparatów? Jeśli odpowiedź jest przecząca, to nie warto sobie zawracać tym głowy i go-
spodarujmy po staremu. Jeśli natomiast odpowiedz będzie twierdząca, to w kolejnym kroku 
należy wybrać uprawę oraz biopreparat o najszerszym spektrum działania „na start”. Proponuje 
zastosować AQUABIOSTIM, który można stosować doglebowo w celu poprawy aktywności 
mikrobiologicznej gleby i/lub zaprawić nim nasiona lub sadzonki, by dać im „powera” na dobry 
początek. Zazwyczaj wszystkim powtarzam, „dobry korzeń jest podstawą każdego udanego 
związku” rośliny z glebą też! 

R.K.: A co Pan myśli o przyszłości stosowania biopreparatów w rolnictwie i ogrodnictwie?
W.S.: Dobra biologiczna ochrona roślin  może być świetną alternatywą dla metod chemicznych, i/lub dobrym ich uzupełnieniem. 
Wspólne stosowanie biologicznej i  chemicznej ochrony roślin może poprawiać skuteczność działania preparatów chemicznych, co 
przyczynia się do ograniczenia ich zużycia z korzyścią dla środowiska i jakości żywności. 
R.K.: Dziękuję za miłą rozmowę i życzę Panu dalszych sukcesów w pracy zawodowej.

Rek la m a

DOBRY KORZEŃ PODSTAWĄ W PRODUKCJI ROLNEJ! 
wywiad z dr hab. Wojciechem Stępniem prof. nadzw., kierownikiem Zakładu Chemii Rolniczej Wydziału Rolnictwa i Biologii SGGW.  

 
Renata Król: Panie profesorze z dniem 1 stycznia 2014 r. stosowanie Integrowanej 
Ochrony roślin stało się obowiązkiem. Co to oznacza dla przeciętnego rolnika?  
W.S.: W skrócie chodzi o to, by ograniczyć w sposób racjonalny używanie pestycydów na 
rzecz preparatów biologicznych i uzyskiwać wysokie plony dobrej jakości, bezpieczne dla 
zdrowia ludzi i środowiska. Nie ma nic gorszego jak zaniedbane gospodarstwo rolne,  
w którym nie stosuje się właściwej agrotechniki. 
R.K.: Od kilku lat zajmuje się Pan badaniem biopreparatów dla rolnictwa.  
W.S.: Rosną wymagania rynkowe dotyczące jakości oferowanych płodów rolnych w tym 

„smacznych” warzyw i owoców. Mimo, że rolnicy mają obecnie do dyspozycji szeroki asortyment „sztucznych” 
środków do produkcji roślinnej, coraz częściej sięgają po naturalne nawozy i różne biopreparaty, które 
pozytywnie wpływają na wzrost i rozwój roślin. Jednym z ciekawszych i innowacyjnych produktów jest preparat 
AQUABIOSTIM firmy Bioalt, który działa na korzeń jak przysłowiowa „niebieska tabletka” na facetów.  
R.K.: No to mnie Pan zaintrygował, a co jest tak innowacyjnego w tym preparacie? 
W.S.: Nie tylko na moją uwagę powinien zasługiwać! 
A tak poważnie, przede wszystkim powinni zainteresować się nim 
 rolnicy, którzy chcą uzyskiwać wydajniejsze i zdrowsze plony  
przy mniejszym nakładzie finansowym na produkcję. Jak mówi  
o nim sam producent, jest to remedium na problemy gleby i roślin. 
Łączy w sobie cechy higienizatora oraz użyźniacza gleby 
 i stymulatora wzrostu roślin.  
R.K.: Remedium? Brzmi tajemniczo! Czyli środek zaradczy - na co?  
W.S.: Wie Pani, nie zawsze łatwo uniknąć problemów w uprawie. Kluczem do sukcesu w ochronie plantacji jest 

zapobieganie, monitoring i nieustająca lustracja upraw. Ale najważniejszy 
jest tzw. czysty start, czyli 100% porządek w glebie po zakończonym 
sezonie produkcyjnym. AQUABIOSTIM po przeprowadzonych testach na 
SGGW, w Instytucie Ogrodnictwa w Skierniewicach oraz na 
doświadczalnych polach u wielu producentów w sezonie 2015/2016, 
potwierdził swoje pozytywne działanie przywracania równowagi 
mikrobiologicznej w glebie. Poprzez przyspieszenie procesu rozkładu 
resztek roślinnych poprawia właściwości fizyczne oraz strukturę gleby. 

Ogranicza również rozwój chorób glebowych. Jednak chyba jego najważniejsza zaleta to stymulacja wzrostu 
systemu korzeniowego w okresie wegetatywnym rośliny.  
R.K.: Przepraszam za ignorancję, ale dlaczego ten korzeń jest taki ważny? 
W.S.: Wzrost i rozwój roślin zaczyna się od systemu korzeniowego, dlatego gorszy rozwój systemu 
korzeniowego prowadzi do zaburzeń w pobieraniu wody i składników pokarmowych przez roślinę, zwłaszcza 
istotnych „na starcie”. Dobry system korzeniowy to szybszy wzrost roślin, ich większa odporność oraz lepsze 
wykorzystanie potencjału produkcyjnego gleb, a to prowadzi do zmniejszenia zużycia chemicznych środków 
produkcji. Zdrowy i rozbudowany system korzeniowy to również podwyższona odporność roślin na warunki 
stresowe (przelanie, susza, przemarzanie), zwiększona intensywność fotosyntezy oraz zwiększone tempo 
pobierania składników pokarmowych i dalsze ich łatwiejsze przyswojenie. Oto cała filozofia.  
R.K.: Jak najprościej rozpocząć przygodę z ochroną biologiczną w nowym sezonie 2017/2018? 
W.S.: W pierwszej kolejności należy sobie zadać pytanie, czy będę konsekwentny w stosowaniu biopreparatów? 
Jeśli odpowiedź jest przecząca, to nie warto sobie zawracać tym głowy i gospodarujmy po staremu. Jeśli 
natomiast odpowiedz będzie twierdząca, to w kolejnym kroku należy wybrać uprawę oraz biopreparat  
o najszerszym spektrum działania „na start”. Proponuje zastosować AQUABIOSTIM, który można stosować 
doglebowo w celu poprawy aktywności mikrobiologicznej gleby i/lub zaprawić nim nasiona lub sadzonki, by 
dać im „powera” na dobry początek. Zazwyczaj wszystkim powtarzam, „dobry korzeń jest podstawą każdego 
udanego związku” rośliny z glebą też!  
R.K.: A co Pan myśli o przyszłości stosowania biopreparatów w rolnictwie i ogrodnictwie? 
W.S.: Dobra biologiczna ochrona roślin może być świetną alternatywą dla metod chemicznych, i/lub dobrym ich 
uzupełnieniem. Wspólne stosowanie biologicznej i chemicznej ochrony roślin może poprawiać skuteczność 
działania preparatów chemicznych, co przyczynia się do ograniczenia ich zużycia z korzyścią dla środowiska  
i jakości żywności.  
R.K.: Dziękuję za miłą rozmowę i życzę Panu dalszych sukcesów w pracy zawodowej. 
 

 

„Miastowy odwiedza zaniedbane gospodarstwo 
rolne i pyta - Na tej ziemi nic nie rośnie?
 - A no nic - wzdycha rolnik.
- A jak by zasiać kukurydzę albo zboże? 
- A no! Jakby zasiać, to pewnie by urosło. ”

„Rolnik radzi się agronoma - Mówią, 
że nawóz sztuczny jest lepszy od 
naturalnego. A jakie jest pana zda-
nie? - Trudno powiedzieć, to rzecz 
smaku” 




